
ORZEŁ BIAŁY.
A'1' 4 8 . PISMO WYŁĄCZNIE POŚWIĘCONE WYJARZMIAJĘCEJ SIĘ POLSCE.

WŁASNOŚĆ.
i

A R TY K U Ł  T R Z E C I .

Po n ie lu d z k im  u karan iu  m iast za niesłuszne p re ­
tensje , po zbrodniczem  targn ien iu  się na massę ludu, 
stan szlachecki sam pozostał na scenie politycznej , 
sam reprezentow ał naród . Szlachta tylko polska mo- 
ffła podobny ciężar podjąć i jem u podołać. Missja O j­
czyzny naszej od początku jej pojaw ienia się ua linji 
Narodów, była w ielką ; od szesnastego w ieku  nic ze 
swojej w ielkości nie strac iła  , ale stała się nierównie 
trudniejszą, E uropa jakby  znużona długą stagnacją , 
zaczęła m yśleć , zaczęła się poruszać i wystąpiła do 
Walki. W ojny religijne toczyły k rew  potokiem , w ojny 
sukcessijne um acniały trony  i w szędzie panow auie 
wielu ustępow ało przed w ładzą jednego . W śród tego 
starcia się rozm aitych w yobrażeń i in te re só w , w ol­
ność w idocznie znikała , a na jej m iejscu surow y des­
potyzm organizow ał się. Szlachta polska bystrym  
okiem zm ierzyła niebezpieczeństw o i jak b y  dum na 
swoim w yłącznym  duchem rep u b lik an ck im , hardziej 
niż k iedykolw iek w obec św iata znim  w ystąpiła. 
Dotąd królow ie polscy zaw sze z woli N arodu berło 
dzierżący , w b raku  praw a z przyjętego zw yczaju 
korzystali i syn zw ykle ojca za s tęp o w a ł; od śm ierci 
Zygmunta A ugusta daw ne zam ieszanie precz ustępu­
je  — ubiegający się o honor pierwszego u rzędn ika  w 
narodzie, poddaje się jego w oli , przy jm uje w a ru n k i, 
zaprzysięga ich dopełnienie pod karą u tra ty  m iejsca, za 
przew inienia je s t publicznie upom inanym  i karconym . 
Jaw ne w yw ieszenie sz tandaru  dem okratycznego — 
Szerokie p rak tykow anie wolności w szędzie prześla­
dowanej i ustępującej miejce szerzącem u się ro jali- 
zm o w i, krzyżow ały oczyw iście w idoki sąsiadów  ; w 
ten też p u n k t w szystkie usiłow ania swoje zw ró c ili, 
bo w ied z ie li, że uderzając w P o ls k ę , zadaw ali cios 
wielkiej idei dem okratycznej. Szlachta ufna w dobrą 
sprawę , w ierna pow ołaniu narodow em u , przyjęła 
Wyzwanie i k rew  na w szystk ie strony strum ieniam i 
lała i krew  jej nie była stracona — kierow nicy system u 
Niewolnictwa przed w olnem i m usieli ustępow ać , ale 
Nstępując , nie zaniechali jed n ak  celu. Raz p rzekona­
ni, że rozpraw a w olw artem  polu , może im tylko 
zagładę przynieść , rzucili się do podstępu , intrygi i 
oszustw a.N a tej drodze szlachta nie um iała dotrzym ać 
placu , bo to nie jes t w natu rze  Polaka , co on m yśli, 
to m ó w i, a co mówi , to czynem  popiera. O tw artą 
Wojnę zastąpiła zmyślona przy jaźń  — udana tro sk li­
wość o bezpieczeństw o R zeczypospolitej , a stąd  na­
stręczanie cudzoziem ców  na naczelników  narodu , po ­
pieranie ich na obradach sejm ow ych , jednanie  im 
Wotów i wreszcie zakupyw anie sum ienia publicznego. 
O dtąd źle się działo w R zeczypospolitej; szlachta 
Wolności używała i takow ej nadużyw ała , bo do tego 
ja  cudzoziemcy popychali w zam iarze , aby Polska 
tąż samą bronią zginęła, jak iej najskuteczniej przeciw ­
ko nim użyć mogła i n ik t się nie z n a la z ł, coby w bo le­
ści w y k rz y k n ą ł: Timele D ana is et d o m  ferenles, albo 
raczej , w yznajm y dla chwały zacnych synów  Ojczy­
zny , podobne głosy daw ały się slyszyć i dosyć często, 
ale one zostały bezsilne, bo ich praw ość i szczerość

nie przypuszczały podobnej chytrośei i obłudy w  m nie­
m anych przyjaciołach , a niecnej pamięci Czartoryscy 
i spółka tudzież ich naślad o w cy , ju ż  obce żołdactwo 
do Polski sprow adzili — cały stan  szlachecki i O jczy­
znę na ja tk i w ydali.Zdrada k ilk u  możnych fam ilji ro z ­
poczęta i dokonana w śród rozprzężenia obyczajów  , 
zatraciła P o lsk ę , ale czy znią stan  szlachecki upadł — 
czy na jego zw aliskach podniosl się inny ? niech od­
pow iedzą now i reform atorow ie szlachcie roszto - 
w aniem  grożący.

My, m iłujący O jczyznę z czasów , kiedy była po­
tężną , i dum ni je j h is to rją , nie w ypieram y się jej w 
nieszczęściu — nie k ln iem y żywiołowi k tó ry  ją  w 
upadku  stale u trz y m u je ; owszem , głośno w  obec 
świata i N arodu w ołamy : stan szlachecki jest dźw ignią  
dla Polski. R zeczyw iście . od la t siedm dziesiąt k to  
k rew  strum ieniam i toczy i kości po E uropie  i całym 
świecie rozrzuca ? z czego się składała K onfederacja 
b a rsk a?  k to  był R ajtan , K orsak? k to  K ościuszko ? 
k to  dał początek legionom i obniosl zw ycięzkiego orła 
po świecie — urokiem  go otoczył — im ie polskie o k ry ł 
taką  chwałą , że je  dziś przyjaciel spodziw ieniem  , 
nieprzyjaciel ze strachem  w ym aw ia?  k to  w roztrące­
niu , św ia tło , jak b y  przez kon trabandę ro znosił, i 
stale poszuk iw ał, jakim by sposobem myśl narodow ą 
do czynu p rzyw ieść? k to  konsp irow ał w r .  1825? kto 
by ł W ysocki ? z kogo składała się szkoła podcho­
rążych? k to  tłum nie szedł na T u łac tw o ib rac i sw oich, 
nieszlachtę , za sobą pociągał ? z obcej ziem i , k to  
dąży do Polski i m ęczeńską k rew  za nią p rzelew a ? 
k to  je s t Zaliwski ? k to  by ł Z aw isza , W ołow icz ? k to  
nieśm iertelny K onarski ? na k im  dziś nareszcie, Car 
m ordu dokonyw a i kogo w  kajdanach z m iejsca na 
miejsce przew łóczy ? k to  m u w iecznie dostarcza pa­
stwy u im ieniow ipolskiem u najśw ietniejszej c h w a ły ? . 
Szlachcic, w szędzie i zawsze szlachcic. R enegat tylko, 
albo oszust może m u złorzeczyć i k lą tw y  nań m iotać. 
My spraw iedliw i, osądziw szy go surow o w edług jego 
czynów , uw ielbiam y go ta k ie  za czyny i serdecznie 
się cieszym , że dźw ignął się z upadku  — z każdym  
dniem  lepiej pojm uje sw oje pow ołanie — z każdym  
dniem  doskonalszym  zostaje synem Ojczyzny. Tu po­
dobno miejsce , żebyśmy odznaczyli tę  przem ianę w 
stanie szlacheckim  , k tó ra  w idocznie prow adzi go do 
zlania się z ludem  w jedną massę mającą stanow ić Na­
ród Polski.

Do przeistoczenia w społeczeństw ie polskiem  same 
nieszczęsne dole O jczyzny najsilniej się przyłożyły. 
Z upadkiem  niepodległości Rzeczypospolitej w szy­
stk ie  stany zarów no poszły w niew olę , ale stan sz la ­
checki najw ięcej u c ie rp ia ł, bo on n iedaw no najw ięcej 
używ ał wolności. Sejmy i sejm iki upadły ; co było ro ­
bić z tą burzliw ą rzeszą drobnej szlachty, k tó ra  na dw o­
rach możnych osiedlona, nie znała innego za trudn ien ia , 
jak  huczne głosowanie — innej ro z ry w k i, ja k  szczęk 
oręża? Nieszczęśliwa rozeszła się do rodzinnych do­
mów i tam nienaw ykła do pracy , w  w iększej części 
z niedostatku nędzniejąc tak  zubożała , że los jej 
został godnym  tej samej p ieczo łow itośc i, co los sam e­
go chłopa. Ona zubożała , ale uczucia jćj zostały pol­
skie , ale ojciec przechow ał dla syna s ta rą  szablę 
i syn z pokolenia w pokolenie szablą zręcznie 
w y w ija , nienaw idzi M oskala i N iemca i na ich k a r-
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kach  ostrze ich ustaw icznie p róbuje . Drobna szlachta 
w  tej chw ili, je s t najliczniejszy i najzacniejszą częs'cią 
stanu  sz lacheckiego , jedną  stroną dotyka chłopa , z 
nim  się miesza i ja k  on cierpi , d rugą sięga możnych i 
im  za przykład  służy , jak  być dobrym  Polakiem . 
O parta na sw ych starych pargam inach , wszędzie 
d rzw i o tw arte  p rzed  sobą w idzi — dla niej jakako l­
w iek możność uczenia się i doskonalenia ; uczy się 
też i starannie przechow uje ducha narodow ego , a 
mianowicie jest silna tą Jednością, o k tó re j tak dawno 
praw im y E m igracji i trudno  nam  do je j jasnego poję­
cia doprow adzić. Szlachcic dla tego ty lko  , że jest 
szlachcicem  , zna się z drugim  w  przeciw nym  końcu 
Rzeczypospolitej m ieszkającym , ma do niego wolny 
przystęp  — może z nim  z cale'm zaufaniem  , ustnie 
czy na piśm ie, w  najw ażniejszych przedm iotach roz­
m aw iać , najskry tsze myśli pow ierzać i zawsze jest 
zrozum ianym  — zawsze dobrze przy jętym . Ta jedność 
rozlana w całym stanie szlacheckim , podnosi go do 
praw dziw ej potęgi i jest głów ną przyczyną , że w szy­
stk ie  jego przedsięw zięcia , w szystkie spiski pom yśl­
nym  uw ieńczone zostają sku tk iem , a jeżeli w dalszern 
rozw in ięc iu , to jest w  samćj akcji , pełzną zgoła na 
niczem , to jedynie  dla teg o , że massa drobnej szlach­
ty  nie w yuczyła się sam odzielnie m yślić , zachowała 
daw ną uległość dla możnych i w  chwilach stanow­
czych zawsze się troszczy , czy oni na jej czele stoją.

M ożni.... w olelibyśm y nic o nich nie pow iedzieć , 
żeby siebie i braci nie zasm ucać, ale jak i stąd pożytek? 
mówiliśmy o dobrem , nastręcza się z łe , trzeba mówić
0 złćm , bo taka je s t pow inność dziennikarstw a. W  
szczęśliwszych czasach , możni byli obyw ate lm i, ró- 
wnemi innym  ; za zasługi publiczne przyszli do fortu­
ny i fo rtunę dla dobra Ojczyzny pośw ięcili. Przy 
Schyłku Rzeczypospolitej rzeczy inny porządek w zię­
ły . Cudzoziemcy m ianowicie do możnych się udali, bo 
oni najw ięcej znacząc i mogąc , najw ięcej" też złego 
spraw ić byli w  stanie. Z drajcy z pom iędzy nich wyszli
1 Ojczyznę sprzedali. Szubienica lu lku  książąt , sena­
torów  , m inistrów  lub  biskupów  y w ynagrodziła , na­
zw iska innych historja zapisała — bodajby żyjącemu 
pokoleniu za surow e posłużyły upom nienie ! — Złe 
zgóry szybko się rozbiegło i g łęboko w korzeniło  ; kto 
nie śmiał otw arcie się sp rzed ać , nie om ieszkał p rzy ­
najm niej z nowego porządku  rzeczy korzystać. W i­
dziano zgraję ło trów  snujących się po obozach nie­
przyjacielskich  i z niem i nachodzących Ojczyznę ; 
inni p rzystro jeni ty tu łam i, obsypani datkiem  , zosta­
w ili bógatych, sukcessorów  i ci w  każdej chwili są na 
usługi cudzoziem ców . Do dziś dnia Moskal znajduje 
w nich zręczniejszych i gorliw szych siepaczy , niż w 
samych M oskalach, Niemiec usłużnięjszych dw oraków , 
niż sami Niemcy. I Em igracja ma ich skupionych przy 
k ró lu  de facio i ze zgrozą je s t św iadkiem  ich służal- 
stw a bez w stydnie produku jącego się w Trzecim M a­
ju .  W szyscy znają się pom iędzy sobą i na wyścigi p ra­
cują n a d  zagładą ducha narodow ego ; rojalizm  ich 
sztandar , służba ich rzem iosło , Rzeczpospolita dla 
nich postrachem  — przek leństw o i hańba im !

Poitiers dnia 17 Października  1811.

Do W ydaw cy Orla Rialego!

O byw atelu 1 w 46m num erze Twego pisma , ogłosi­
łe ś  w całości wyciąg z p ro tokułu  Gminy Poitiers dnia 
15 sierpnia 1841, obejm ujący uchw alę tejże Gminy 
dotycząca dyskussji dzienników  nad kandydaturą  do 
K om itetu Obywatela Józefata Ostrowskiego — do tego 
ogłoszenia dołączyłeś Twe uwagi.

Niżej podpisani członkow ie Gminy Poitiers , u zn a ją  
być ich obow iązkiem  objaśnić ze swojej strony n iek tó ­
re punk ta  , tej rzeczy dotyczące.

l e Gm. Po itie rs, jak  przekonyw a urzędow y rap p o rt z 
3° wotowania, składa się z 39 członków  Gminy i z sze­
ściu członków  Komm. K orr. — razem  45 osób. Posta­
now ienie z 15° sierpnia zapadło w iększością głosów 8 
przeciw  3. Na dniu 19° w rześnia , Gmina stanowczo 
po leciła , aby przy  tej uchw ale zapisać tę  liczbę , jak  
z resztą chce zawsze m ieć Ustawa Organiczna. P rze ­
syłający wyciąg z p ro toku łu  nie zastosowali się do tego 
polecenia Gminy ; my w ięc one dopełniam y.

Nurnera te dow odząż niepraw ności postanowienia z 
dniu 15° sierpnia ? bynajm niej — i podpisani nie m a­
ją zam iaru , uniepraw niać one. Postanow ienie to 
jes t praw ne. Lecz czy ono jest rzeczywiste'm llóma- 
czeniem uczuć i p rzekonań  w iększości Gminy P o i­
tiers ? najw yraźniej n ie — je s t tylko tlómaczem ów - 
czasow ych przekonań ośmiu ludzi obradujących w 
liczbie 11 osób i po w ysłuchaniu trzech innego zdania. 
Dla wyświecenia jak i jes t rzeczyw isty sąd w tej mie­
rze w iększości Gminy Poitiers , potrzeba innych po­
szukiw ań i dow odów ,

2°. W ogłoszeniu decyzji z 15° sierpnia, głos propo­
nującego one jest położony i przyjęty  za głos G m iny, 
jes t zatwierdzony i  przeznaczony do druku  w tym  cha- 
rak tarze , jes t w ięc praw ną decyzją Gminy. Mówi zaś 
on : « oświadczenia Orła b ia łego  dotyczą Gminy Poi­
tiers jak o  w yborców  J . fi. Ostrowskiego » rapport 
Komm. K orres. tem u tw ierdzen iu  stanowczo zaprze­
cza, podpisani to zaprzeczenie przypom inają i u tw ie r­
dzają.

R apport mówi : Poitiers w otujących $9 — Ob. O stro­
wski głosów 18. To jes t mniejszość. W łaściwie , w 
podohuych razach opinjowania o osobach , zdaniem  
podpisanych , w iększość nam et nie ma praw a , p rz e ­
m aw iać w im ieniu m n ie jszości, lecz jeśliby to praw o 
można było przyznać kom ukolw iek to  jedynie w ię ­
kszości ; ale nigdy zdania , w otu mniejszości nie m o­
żna brać za zdanie i w ota Gm iny, nie można mówić : 
dotyczą Gminy jako  wyborców Ob. Ostrowskiego — 
dotyczą jej mniejszości. Kolegialne zaś uchwały i wó- 
tow aniu indyw idualnem  mogłyby chypa zapadać w 
k ie ru n k u  przeciw nym  naznaczonem u uchwałą 15° 
sierpnia w k ie runku  wotow ania większości.

W praw dzie do tych liczb możnaby dodadź w otowa- 
nie Komm. Kor. k tóra  zmieni stosunek. Tu na 6 wotują- 
cych Ob. Ostrowski o trzy m a ł5.głosów; będzie zatem : 
w otująoych 45 , Ob. O strowski głosów 23 , czyli ścisła 
w iększość. Lecz zachodzą trudności następujące : 
uchw ała zapadła 15u s i e r p . , data pisma jes t 21° w rześ. 
zaś Komm. K orr. podług rapporlu  w olow ata 9" paźd., 
to jest w ot Komm. K orr. jako  późu ie jszy , p rzy  tej 
uchw ale i jej wysłaniu na onej tw ierdzenia w pływ ać 
nie mógł. N adto w otow anie Komm. K orr. i dziś naw et 
tego s to su n k u , zdaniem  samejże w iększości G m in y , 
zm ieniać nie może ; bo dziś taż w iększość tw ierdzi że 
Kom m . K orr. w ew nątrz Gminy wotow ać nie pow in­
na, i to je s t właśnie powód tych szkodliw ych dla spra­
wy nieporozum ień Poitiers , nieporozum ień jednych 
w yborców  Ob. Ostrowskiego z drugim i.

Podpisani w kw eslji polem iki Orła Białego z Oby­
w atelem  O strow skim  , nie objaw iają swojego z d an ia , 
nie jest naw et pew nem ,, czyby się wszyscy na jedno 
zgodzili, lecz wszyscy w ierzą ze Polem ika ta jes t obu- 
stronnem  praw em  , i przez obustronne wyjaśnienie 
rzeczy , może przynieść korzyści dla działań Z jedno­
czenia i dla tego może być uw ażana naw et za obow ią­
zek dzienników  em igracijnych. Tamowanie onćj przez 
in terw encją Gmin uw ażają za nie słuszne , najstoso­
wniej zaś, ich zdaniem , Gminy do w yczerpania dys­
kussji nie pow inny się dobrow olnie obdzierać z
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bezstronnego charak teru  sędziów  , staw ać się s tro n ę , 
1'opieraczami bezwzgledneżni osób , pow inny tylko 
po w yświeceniu rzeczy , i w  epoce k iedy im to ich 
wiasny obow iązek nak azu je , co do osób w yrokow ać 
P1 zez swoje w etow anie na też same osoby lub  ich po­
minięcie,

Działając podług tej wolności ( o k tó rą  dla ciebie i 
dla przeciw nej strony zarów nobyśm y się u p o m in a li) 
mialeś praw o Ob. W ydawco , pismo Gminy Poitiers 
L d. 21° W rześnia pom inąć ; ale ja k  sądzimy dla dania 
dowodu bezstronności , bo nie przez sym patję , ogło­
siłeś je  druk iem . Ten dowód bezstronności dla ośmiu 
Czlonków  Gminy Poitiers k tó rzy  praw nie p rzep row a­
dzili uchw alę z d. 1 5 ° s ie r . , każe nam  się spodziew ać, 
że i nas ona nie zaw iedzie. Nas , k tórych  pismo ma 
jedynie za cel usunąć fałszywy sąd , jak i po tym  kroku  
roóglby się u tw orzyć w  E m igracji o w iększości Gminy 
Poitiers ; a k tó re j bez tego sądu trudne jest to chwilo­
we położenie. P raw dą jes t że Gmina Poitiers składa się 
z 45 członków , praw dą że uchw ałę z 15 sierpnia sta­
j ą c ą  się tam ow ać w olność dziennikarską , postano­
wiło ośm głosów , praw dą że w iększość w  kw estji 
Twej Polem iki z Ob. O strow skim  żadnego dotąd nie 
Wyrzekła zdania, zachow ując sobie, ja k  sądzim y, p ra ­
wo opiniowania w łaściwszego i objawionego w sposób 
stosowniejszy.

Pozdrowienie i Braterstwo

M i e s z k o w s k i  Jan były sekretarz Gminy Poitiers.
J ó z e f  D y b o w s k i . —  M i c h a ł  Ł a ź n i e w s k i .
J e m i o ł o w s k i  P i o t r . — • S k a l s k i  J ó z e f .
L .  M a z o w i b c k i .  —  F e ł i c i a n  C h r ó s c i n s k i

F r a n c i s z e k  B a ł b a s z b w s k i . —  S o k o ł o w s k i  F r a n .

K l i n e b e r t t . —  M .  B o b i ń s k i .
R a c z c k a y t y s . —  J . F . K o ł o s o w s k i .

W yżej pom ienieni Obywatele , bezstronności naszej 
przypisaw szy umieszczenie w yroku mniem anej w ię­
kszości Gminy P o it ie r s , w im ie bezstronności wołają 
do nas o przekazanie czytającej publiczności ich pisma. 
Z chęcią przychylam y się do ich żądania , bo p rzeko- 
mini jesteśm y , że w ytlóm aczenie zaszłego zdarzenia 
w Poitiers pocieszy w szystkich przyjaciół życia gm in­
nego , tak  jak  nas w  tej chwili pociesza. P rzy  tej 
Wszakże okoliczności niech nam  w olno będzie oświad- 
czyć , że w e w szystk ich  tego rodzaju publikacjach , 
bezstronność z naszej strony żadnej nie gra ro li. W y­
drukow aliśm y dek re t przciw ko nam  w ym ierzony , bo 
°n  nam  nastręcza! sposobność zaprotestow ania p rze ­
ciwko zbrodniczem u nadużyciu — bo w  chwili zaw i- 
chrzenia daw ał m iarę  o zdolnościach politycznych 
Gminy w ystępującej z p retensją przew odniczenia — 
bo nakoniec służył za naukę w szystk im , ja k  w ykony- 
wając służące sobie p ra w a , mają powinność szanow ać 
praw a swoich w spółobyw ateli. Nadesłane objaśnienie 
zmienia stan rz e c z y , bo dow odzi , że z ospalstwa 
członków  składających G m inę , jeden  szarletan korzy- 
sta ją c , odbył trzask  w y ra z a m i, dal praw dziw ą hecę i 
otrzyma! przyzw olenie ośm iu dobrodusznych spekta- 
torów . To kom edja ! do niej też więcej n ieprzyw iązu- 
jem y w ag i, jak  zasługuje , ale stąd  ciągniem y wielką 
naukę dla obradującego tu la c lw a , aby trosk liw ie  czu­
wało nad świętością form dem okratycznych i nie po­
zwalało okryw ać je śm iesznością. Co do nas , dotrzy­
mamy placu i mało dbali o popularność , nie przesta­
niemy ciągnąć pod pręgierz opinji publicznej rów nie 
oszustów ja k  niedołęgów co im służą za narzędzie .

O kóln ik  Kommissji K orrespondencijnej mamy przed 
oczym a.Donosi nam że A ntoni O dynecki i J ,B . Ostrow ­

ski w olą większości pow ołani zostali do K om itetu — 
że tym sposobem Em igracja ma czterech urzędników  
któ rzy  natychm iast na mocy p raw a rozpocząć mogą 
czynności — że nakoniec dzień 30 października ozna­
czonym  został do w otow ania na piątego członka.

Zdaliśmy spraw ę z pism a Kommissji. Czytelnicy 
nasi radzi zapew nie w iedzieć , jak ie  nasze zdanie po 
ostatnich w yborach ; w ynurzym y je  z całą niepodległo­
ścią charak teru  , jakiej ty lekroć daliśm y dowody — z 
całą godnością, jak iej dzisiejsze położenie nasze w zglę­
dem  praw nej w iększości T ułactw a po nas wymaga.

P rzez dw a lata publicznie przem awialiśm y do E m i­
g ra c j i   odzyw aliśm y się także do N arodu i z dum ą
przyznajem y sobie, że dla w szystkich glos nasz nie był 
bez pew nego uży tku . E m igracja , w edług naszego w i­
dzenia , zajm uje wysokie stanowisko polityczne , ma 
w yraźne posłannictw o. Żeby je  godnie spełniła , m iała 
naprzód u siebie założyć silną dem okratyczną jedność, 
przez organ swojej w ładzy rozw inąć j ą  do N arodu , 
zgrom adzić golowe i czekające um iejętnej ręk i m ate­
riały  — powołać nakoniec dw udziesto-m ilionową spo­
łeczność polską do czynu. To założenie nakazyw ało 
oczywiście najw yższą troskliw ość o zaprow adzenie 
jedności w samej w ładzy, bo z niej ona miała się rozbie­
gać , ja k  prom ienie od s ło ń ca , na w szystkie strony. 
Troskliw ość nie opuściła nas na chw ilę ; polecaliśmy 
uw adze B ra c i, co nam  się zdało dobre , walczyliśm y 
z całą odwagą obyw atelską przeciw ko złem u — in t ry ­
gi o szustów , kłam stw a i potw arze nikczem nych, m i­
zerna naw et k rucja ta  k ilku  gmin , nie potrafiły nas 
zatrzym ać na raz obranej drodze, bośmy bobrej służyli 
spraw ie. W iększość obradującego Tułactwa w yrzekła 
przeciw ko nam , J . B. O strow ski otrzym ał jej p rzy ­
zwolenie. W yrok  ten najm niej p rzew idz iany , wyzna­
jem y z boleścią , w  przykrem  stawia nas położeniu. 
W yw iesić sztandar rew olucijny , byłoby znieważać 
zasad ę , byłoby zadać kłam stw o dziesięcioletniem u ży­
ciu politycznem u , byłoby zaw ichrzyć , może na długie 
łata, Em igracją. Tej zbrodni nie dopuścimy się. Schylić 
czoło p rzed  J . B. O strow skim  , byłoby zrzec się prze­
konania nabytego długiem  dośw iadczeniem  i głęboką 
znajom ością człow ieka. Do tego pośw ięcenia, otw arcie 
powiadamy", gotowi nie jesteśm y. J . B. O strowski w 
kom itecie zryw a jedność  tak  uporczyw ie przez nas 
zalecaną , ukonstytuow anie się naw et w ładzy w ątpli- 
wem czyni. W iększość zaw yrokow ała, lecz w szelki 
w yrok nakazuje , a nigdy nie przekonyw a. Dla je j ho­
noru  chcemy w ierzyć., że zaszczycając swoją ufnością 
człow ieka, k tó ry  najm niej na nią zasłużył, miała sw o­
je  w idoki , uznała w nim  cnoty nam  dotąd n iew iado­
m e, mianowicie z a ś , że ma sw oją kom binacją, w sk u ­
tek  której K om itet zostanie silną in sty tucją ; d la teg o  
też w strzym ujem y się od podania naszego kandydata 
n a  piątego członka — dajem y wolny bieg objawiającej 
się polityce , zawsze ciekaw i ostatniego jej słowa.

Wybór J B. Ostrowskiego jest prawnym — cierpimy 
go przez uszanowanie dla życia demokratycznego ; 
w szakże, kiedy dobro publiczne w ym aga, aby jak 
najmniej znalazło się tolerujących, mamy nadzieję , 
Że w iększość na której głównie ciąży powinność zu ­
pełnego zużytkowania wszystkich członków  Tułac­
twa , pomyśli nad usunięciem wątpliwości i zmusi 
J. B. Ostrowskiego do zdeklarowania , którą twarz 
przyniesie do Kom itetu, jest bowiem niezaprzeczo- 
nem , że ma ich d w ie , jak tego dowodzi broszura dziś 
po Emigracji krążąca pod tytułem : Jósefat Bolesław  
O stro w sk i i  jego Przekonania.

Cokolw iek n a s tą p i, od tej chw ili poczytujem y sobie 
za obow iązek prosić w szystkich braci dzielących nasze 
w idzenia , aby nastręczoną trudnością  się nie zrażali. 
W  naszem położeniu w szystko jest c ie rn iem ; przeży­
liśm y czasv n ieładu i a n a re h j i , odnieśliśmy nad nićmi
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zw ycięztw o — przy m ęztw ie złam iem y i dzisiejsze 
przeciw ności, bylebyśmy tylko nie spuścili z uw agi, i ż 
cierpim y i pracujem y dla O jczyzny.

Czytaliśmy broszurę pod ty tu łem  : J . B . Ostrowski 
i  Jego Przekonania. A utentyczność pism a zaręczona 
jes t przez ludzi znanych; w  interesie zatem  moralności 
publicznej mamy praw o spodziewać s ię , że takow a w 
w ątpliw ość podaną n ie  b ę d z ie , a gdyby i do tego 
przyszło , to przecież oryginał nie zaginął i w  każdej 
chwili je s t do spraw dzenia.

Gdybyśmy byli próżni i szukali zem sty nad oszczer­
cami , co w zaślepieniu nie p rzestają potw arze na nas 
miotać , m oglibyśmy korzystać z okazji — na jednej 
linji postawić publicistę z jego zw olennikam i i na 
w szystkich razem  rzucić  zasłużone przekleństw o. 
Tego w ynagrodzenia za cierpliw ość i w ytrw anie w 
dobre'm odm aw iam y sobie , bo z jednej strony miłość 
b raterska nakazuje nam  przebaczenie ; z d ru g ie j, su­
m ienie wola , aby pom inąć w zględy osobiste i rzecz 
publiczną od w idocznego u ste rku  uchron ić. Na tej 
w ysokości s tanąw szy , gotowi jesteśm y czekać , póki 
opinja publiczna nie zostanie objaśnioną i kłam stw a 
nie potrąci w przepaść , z której nigdy wyjść nie było 
pow inno. J . B. O s tro w sk i, jak o  człow iek p ry w a tn y , 
by ł dla nas obcy — zgoła n iezn an y ; przez pismo ob­
jaw iał się politycznie , ale pismo ostrzegało o p rz e ­
w rotności charak teru  i skażeniu duszy ; przetoż popy­
chanie jego do w ładzy w alczyliśm y z całą siłą p rz e ­
konania. Zdanie naszych przeciw ników  było tak  dalece 
różne, że tam gdzie my złe, oni dobre w idzieli. P rzy ­
czyny takow ej odmienności w  zd a n iu , nie będziem y 
poszukiw ać , bobyśmy koniecznie przyszli do kon­
k lu z j i , k tó ry ch , mianowicie w tej chw ili , starannie 
chcemy un ikać . W szakże przypuściw szy n a w e t , że 
m ieszanina złego i dobrego w N o w ij Polsce , była tak  
zręcznie rozłożona ; że mogła uspraw iedliw iać słabo­
ści jednych , słuszną obaw ę d ru g ich ; to dziś w szelka 
w ątpliw ość ustaje . J .  B. O strowski p ro tes tan t, znaj­
duje się w zapasach z J . B. O strow skim  katolik iem . 
P ićrw szy targa się na religją o jców , złorzeczy ich 
p am ięc i, przekrzyw ia historją , zniew aża cały N aród: 
d rug i , żarliw ie broni św iętych własności polskich i 
słusznie uniesiony gniewem przeciw  złoczyńcy , bez 
litości w iedzie go na szubienicę. P odziw iam y  m ęztwo 
k a to lik a , ale k ln iem y J .  B. O strowskiem u , bo k tóż 
tu  inny złoczyńcą ? I  z nami muszą m u k ląć  wszyscy 
ludzie sn m ie n n i, m uszą naw et ślepi o tw orzyć oczy , 
jeże li nie chcą być publicznie potępieni za sprzyjanie 
nieprzyjaciołom  spraw y dem okratycznej i narodow ej.

PRZEKOR DZIENNIKÓW.
G azeta rządowa I ruska  d o n o s i, że w skutek  ukazu 

M ikołaja z dnia 14 Kwietnia 1835 r . , Rada adm ini- 
stracijna w  W arszaw ie ogłosiła na teraz  świeże 
rozporządzenie. W  sku tek  niego osoby n iekorzy- 
slające z przebaczen ia  a których pobyt za granicą

dopiero odkry tym  zo s ta ł, tracą dobra i posiadło­
ści , jak ie  mają lub k iedy mieć mogą ; a (e'mi są :
— Błociszewski F lo rjan  — Barwiriski Józef — 
T urski Tomasz były w ojskow y — Chrzanowski A rtu r 
były porucznik  gw ar. strzel, konn. — Karęga Stani­
sław  były officer w ojsk rossijskich — Paprocki K azi- 
m irz były w ojskow y — Sw itkow ski Tomasz mający 
udział w w ojsku  rew olucijnem  i mieszczanin miasta 
K rakow a — D obkiew icz F ranciszek  — Jeżew ski — 
N ow akow ski L udw ik  — D zięcielski Jan  były podoffi- 
cer gw ardji strzelców  konnych — P iotrow ski Tadeusz
— W alchnow ski H ippolit i W olański Paw eł.

— U kazem z dnia 15 w rześnia b- r. bank W arsza­
w ski (dawniej Polski) upow ażniony został dopuszcze­
nia w obieg biletów  1, 5, 10, 20, 25, 50, i 100 rub lo­
wych rachując na srebro . W iadom o bowiem że stopa 
m enniczna k tórej podstaw ą dotychczas był złotypolski, 
jes t zm ien iony , a w to  miejsce rubel srebrny zapro­
w adzony , tak  iż w szelkie rachunki tak  publiczne 
jako  i p ryw atne  m ają być robione nie na złote , lecz 
na ruble i kop ijk i.

— Paszkiew icz w yjechał z W arszaw y do Berlina 
dla dania znajom ości zmian jak ie  zaprow adzone będą 
w Polsce — z Berlina ma udać się do Peterzburga na 
czas nieograniczony.

Zm arli.

M ejzner J ó z e f ,  u ro . w K aliszu 19 m arca 1803 r . , 
skończył nauki w  W arszaw ie i o trzym ał stopień m agi­
stra  filozofii i p ra w a , był potem aplikantem  sądowym 
i trudn ił się nauczycielstw em  prywatne'm  aż do r. 1830. 
Po w ybuchnięciu  powstania listopadow ego, m iano­
wany podporucznikiem  w gw ardji honorow ej , p rze­
niesiony został w  stopniu kap itanado9s° p u łku  p. 1. 
Za przybyciem  do Francji w ydaw ał w Besancon pismo 
pod godłem im ion znakom itszych żołnierzy w ojska 
polsk iego , w  dalszych latach zajm ow ał się daw aniem  
lekcji pryw atnych, i na k ilka miesięcy p rzed  śm iercią 
ogłosił d ruk iem  tom swoich poezji p o d ty tu łem  K ra ­
kow iaki H istoryczne. U m arł po dw udniow ej chorobie 
na zgniłą gorączkę d. 23 października r . b. w Paryżu. 
Znaczna liczba w spółrodaków  odprow adziła zw łoki 
jego na cm entarz M ont Parnassc.

UW IADOM IENIA.
Z num erem  niniejszym  kończy się k w arta ł czw arty 

roku  drugiego. P renum eratorow ie k tó rzy  nie nade­
szła w yraźnego odm ów ienia, uw ażani będą jako  u trzy ­
m ujący n a d a l  pism o nasze. Uprasza się łaskaw ie o 
nadesłanie zaległości za p renum eratę , gdyż następnie 
tym  ty lko  przesyłać się będz ie , k tó rzy  dotychczas 
regularnie uiszczają się w opłacie.

Pieniądze można składać u korrespondentów , gdzie 
kto zapisał się na p ren u m era tę , albo też w  biórach 
deliżansów Lafitte et Com., lubR oyale  de F rance , prze- 
syłając franco pod adressem <ż M r. Sarmata rue Liopold  
N° 9 8 D , F au b o n rg d e  N a m u r ,a  Bruxelles.

Redakcja Orła Białego  uw iadam ia że zmuszona 
była odm ów ić ju ż  k ilka listów  do niej adressowanych, 
dla tego że frankow aue nie były.
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